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antypolska w  Wiedeńskiej Izbie Panovy
W Wiedeńskiej Izbie Panów padty pod a- 

dresem Polaków słowa, zarzucające im nielo­
jalne stanowisko względem Austrji i hołdowa­
nie piądom moskalofilskim. Członek Izby P a ­
nów ks. Auersperg zapoczątkował prze-
ciwpolską, zaznaczając iż odmówienie ze stro­
ny Koła Polskiego prowizorjum budżetu gabi­
netowi hr. Clarn-Martinic było ze strony pol­
skiej czynem przeciwpaństwowym. Dalszy ciąg 

prowadził generał Dankl,
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winnych ludzi.
Przeciw ko wystąpił ks. arcybiskup

Teodorowie^, który w swej długiej, wyczerpu­
jącej mowie zbił zarzuty przeciw ludności pol­
skiej skierowane. Wykazał on łatwo, iż niepo­
wodzenia wojsk austijackich nie powstały z wi­
ny ludności polskiej, iż ludność ta, przeszedł­
szy w czasie wojny przez całe piekło mąk za 
swoje wiarne stanowisko względem Monsrchji 
zasłużyła na trochę inne traktowanie niż obec­
ne siosowane do Polaków. Wywody ks. arcy­
biskupa poparł Eryk baron Dilłer były general­
ny gubernator okupacji austrjackiej i były na­
miestnik Galicji, który zaznaczył, iż w czasie 
swego dość długiego urzędowania na obu sta­
nowiskach nie spotkał się ni ze zdradą, ni z 
moskalofilstwem ludności polskiej. Słowa te, 
wyszłe z ust bezstronnego i kompetentnego w 
tym wypadku świadka iakim jest baron Diller 
ostudzić musiały zapalczywość

Jan Lar.
M W * *  **v*w

Kto będzie nam1 rząd ził?.
K iedy  my P o lac y ,  m ówimy o „ rz ąd z ie"— to zaw sze 

w yobrażam y  sobie coś obcego, a m ocnego , ja k ąś  p ięść 
ciężką, nad  nam i zaw ieszoną .  P odobn ie  m uszą  sobie 
m yśleć  o w ce ;  o tym psie ,  k tó ry  je  do kupy  zgan ia ,  a l ­
bo trzoda  o swoim pas tu ch u :  m a  w ładzę, m a  siłę, może 
k a rać ,  więc n ie m a  innej rady ,  jak  go s łuchać .  Czują 
w szyscy ,  że  bez  tego  s łu c h an ia  n ie byłoby porządku 
żadnego— ale rzadko  komu świta w głowie, że m ożnaby  
s łu c h a ć  nie obce j  przem ow y, ta k  zw anego  „praw a p ię ś ­
ci" ,  a le  p raw  p r z e z  s i e b i e  u s tanow ionych  i s trażn i­
ków tych  praw, z woli narodu  w y b ra n y ch .  Nic dziwne­
go, że mało kto u nas  ta k ą  rzecz rozumie, bo gdzie ob­
cy  gospodarowali p rzez  pó łto ra  w ieku, tam  zdolność rzą ­
dzen ia  się m iara  czas  zag inąć,  albo przynajm niej z a g rze ­
b a ć  się gdzieś głęboko. „ R z ą d " — to był d la  nas  s t ra ż ­

nik i żandarm , n acze ln ik  powiatu  i guberna to r ,  a n a  s a ­
mym  końcu ca r  rosyjski —  ich  w szys tk ich  p rzec ie  m y ś­
m y ani wybierali,  an i do s iebie  prosili, a  oni pomimo 
to zarządzali  u nas  w szys tk iem , rozkazyw ali nam, z a ­
biera li,  co im się podobało, w ybiera li  podatki,  u s ta n a ­
wiali p raw a, a ja k  ich kto nie posłuchał ,  to w sadzali  do 
kozy, w ieszali,  albo zsyłali n a  katorgę .  Myśmy się już 
ta k  do tego przyzwyczaili,  żeśm y to uważali za  p raw o­
wite i s łuszne  —  obałam ucili  na s  ta k  ci n ieproszeni 
op iekunowie,  że n ie jeden  naw e t  ża łow ał ich jak  o- 
deszli —  a prawie w szyscy  nie w iedzą do dzisiejszego 
dnia, co ze  sobą zrobić, ja k  tu  się obejść b ez  „ ta ty "  
Bo n ap ra w d ę  zdziecinn ie liśm y w niewoli, jak  człowiek 
po ciężkiej chorobie , co się dopiero n a  nowo uczy cho ­
dzić.

Od d łuższego już czasu  zanosi  się n a  to, że P o l­
sk a  uzyska  w tej wojnie n iepodleg łość ,  t. j. swój w ła s ­
ny  rząd. „Cóż to będzie za r z ą d ?  a kto go nam  d a ? "  
p y ta  się p raw ie  każdy  obyw ate l,  k iedy o tern mowa. A 
k iedy mu odpowiedzieć, że to w łaśn ie  my sam i mamy 
d ać  sobie ten  rząd, to on pojąć nie m oże, skąd  my to 
cudo w e in ie m y ,  skąd  ludzi do tego, skąd  p ien iądze  na 
wojsko, szkoły, kole je  i tym podobne kon ieczne  rzeczy.  
Aż żal b ie rze  s łu c h ać  tego  —  tem bardzie j ,  że niety lke 
ciemni ludzie tak  się py ta ją ,  a le n ie raz  i uczeni po róż­
ny ch  szko łach ,  a tak ie j  prostej rzeczy  nie rozum ieją .

R z ą d — to je s t  wola narodu . Jeżeli ona m ocna, i' 
s ta ła ,  to i rząd silny będzie, n ie ła tw o  go wyw rócić. T a  
w o la  objawia się przez to, że każdziutki obyw ate l ma 
praw o w yb ie rać  sobie je d n eg o  p rzeds taw ic ie la  cz. posła  
n. p. z powiatu , i w szyscy  razem  są  w ładzą nad tym  
posłem , bo on ty lko m a prawo robić w sejm ie ,  co mu 
w yborcy  każą. W s z y sc y  posłowie tworzą se jm  i w nim 
u s tan aw ia ją  praw a, od najw iększych , do najm nie jszych  
— rozdziela ją  podatk i ,  radzą  nad w ydatkam i pańs tw a,  nad  
w ychow aniem  młodzieży, je d n em  słowem  nad  w szys tk iem  
co obchodził  ca ły  naród  —  a  co oni u s tanow ią ,  to już 
s ta je  się  p raw em  obow iązującem . Oni te ż  w y b ie ra ją
w łaśc iw ą w ładzę t. zw. w yk o n aw cz ą— t. j. m inistrów  od 
różnych  spraw  pańs tw a,  a  w repub likach  także  p rez y ­
denta .  Ministrowie są  odpowiedzialni p rzed  se jm em , j e ­
żeli k tó ry  z nich, nie spodoba się sejmowi, to musi z a ­
raz  ustąpić ,  cz asem  naw e t  us tępu je  ca ły  rząd, jak  to 
się s ta ło  świeżo w Galicji , z powodu niezadowolen ia
Koła Polskiego. W ła d z a  w ykonaw cza  w ykunu je  p raw a  
i pilnuje, aby  się ich w szyscy  trzym ali —  ale  za  nią
stoi se jm  i p a t rz y  jej c iąg le  n a  ręc e ,  —  a że se jm  je s t
w ybrany  w olą ca łego  narodu, więc to szczera  praw da 
że rząd to w łaśn ie  narodu  wola.

S k ą d  w eźm iem y  rząd? Ano, w yb ie rzem y  go sobie  
sprawiedliwie , tak ,  żeby  każdy  obyw ate l  bez różnicy  
głos swój swobodny oddał.  S k ą d  ludzie ? nie m ato łk i '  
m y p rzec ie ,  ani w a ry a ty  —  obcym  w ysługiw aliśm y się, 
bośmy n ie raz  m usieli ,  to i te ra z  n a  w łasn ą  potrzebę
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zna jdą  się i ministrowie i dowódcy i u rzędn icy  i pos ło ­
wie i sędziowie z pośród nas  sam ych .  S k ąd  p ien iądze  ? 
z podatków, k tó re  naw e t  p rzez  to może nie b ęd ą  po­
trze b o w a ły  być większe, niż do tychczas .  Jeżeli  M oska­
le k ilkadziesią t  milionów rubli co roku z nasze j k rw a­
w icy wywozili dla siebie , to d laczegóżby  nam  dla nas  
s a m y c h  nie wystarczyło?! P e w n ie ,  po wojnie ciężej 
będzie przez jakiś  czas , ale to n ie ty lko  nam, tak  samo 
w szystkim n a  św iecie .

Z n a jd ą  się sposoby  i środki na  w szystko  to, aby  
p ra w a  nasze  by ły  m ądre ,  w ładza  s ilna i szanow ana , 
wojsko dzielne , szkoły  dobre, sądy  spraw iedliwe, ca ły  
kraj bogaty  i dobrze zagospodarow any . P rz e c ie  to w łaś ­
n ie  m y Europie  świeciliśmy daw nie j p rz y k ła d e m — p o tra ­
fimy i te ra z  dźwignąć się sami, jeże li  tylko obudzi się 
w nas  wola i rozum.

Zrozumieć- t rze b a  dobrze, czem  d la  nas  będzie 
nasz  rząd własny i chc ieć  go mocno, koniecznie —  bo 
dopiero w te d y  on pow stać  może! On zaś  krzywdzić 
n ie  będzie —  bo k tóżby  krzyw dził sam  s ieb ie  ?

A . W ;
n  - ^  ncuiM <u

Z dymu— ezy z morgi?
W iadom o je s t  w szystk im , że ilość ziemi w m or­

g ac h  stanow i o bogac tw ie  gospodarza  rolnego, lub jego 
nędzy . Je s t  to p raw da  zasadn icza ,  n iezm ienna ,  jak ich  m a ­
ło było, j e s t  i będz ie  n a  tym  przew ro tnym  świecie . J e d ­
n a k  dotąd  n ie we w szys tk ich  ro zk ła d ac h  p rze różnych  
sk ła d ek ,  b r a n a  je s t  za podstaw ę p ła tn ic zą  —  m o r g a ,  
lecz  odwrotnie; zw ycza jem  prao jców  pob ie ra ją  z d y m u .  
Jest to świadomy w yzysk  ludzi b ie d n ie js z y c h — a częs to  
i n ęd z arzy — na korzyść  bogatych .  Możemy rozum ieć w 
te j k rzyczące j  n iespraw ied l iw ości ziem ian,  boga tych  a 
bezd en n ie  chc iw ych  je d n o s te k  chłopów, że ja k  jedni 
ta k  i drudzy  m a ją  w tern swój bezpośredn i osobis ty  in ­
te re s .  L e c z  na  Boga, trudno zrozum ieć i określić  ludzi, 
ludzi n a  pow ażnych  s tanow iskach ,  k tó rzy  p raw ią  lu­
dowi m ora ły  o sprawiedliw ości,  a  częs to  p o m ag a ją  
drugim i sami o rzeka ją  aby  ludność p łac iła  nie z m or­
gi, lecz  z dymu. N ajw ięcej obecnie  s tosow ane są  
podym ne rozk łady  p ła tn icze  przy para f jach .  Jak  w ie ­
my w szyscy ,  to n a w e t  'czynow nicy  rosy jscy  za swoich 
n a  ogół biorąc fa raońsk ich  rządów w P o lsce ,  w adm i­
n is t ra cy jn y c h  i rządow ych  p oda tkach ,  s tosow ali sp raw ie ­
dliwsze ro zk ła d y  p ła tn icze ,  bo z morgi, a  tu  przy  po ls-  
ko -ka to l ick ich  para f ia ln y c h  u rzędach  panu je  do tąd  tak  
w ielka,  k rz y c z ą c a  n iespraw ied l iw ość  ? I cóż n a  to m ó ­
w ią  s ła w e tn e  dozory para fia lne ,  a tern bardziej panow ie 
w ójc ia  jako  p rezesi  dozorów? pierwsi; są  to ludzie b ez  

własnego zd a n ia  i woli, częs to  n a rz u cen i  pa ra fianom , a

naw e t  i nominowani przez  sw ych  „s ta rszych  b rac i" ,  któ­
rzy chociaż  chodzą w odm iennego  kroju k apo tach ,  to 
je d n ak  ch łopa  um ie ją  t rzym ać  n a  średniow iecznej ‘n ie ­
wolniczej sm yczy, a p rzychodzi im to łatwo, bo ich 
u rodzenie  i s tanow iska  m a ją  je szc ze  taki urok między 
ciemnym i m asam i ludu, że i n a  odległość ch łopa  z a r a ­
żają. A panowie wójcia? Co do tej k la s j  i ty p u  sa -  
m ow ładców  gm innych, spo łeczeństw o  nasze  już dawno 
m a  us ta loną  i to dość n ie p o ch le b n ą  opińje. Lecz moż- 
n ab y  p racę  tych  panów  d la  ludu— N arodu określić  n a -  
s tępu jącem i trafnem i słowami: dom się pali, k toś woła 
w y s traszonym  donośnym  głosem „panie  wójcie dajcie 
s ikaw kę do ognia" lecz pan  wójt jako  sum ienny  w yko­
n aw ca  danego  m u od w ładzy  rozkazu, z caryrn spoko­
jem  i w ie lką  p ow agą  odpow iada  „ n i e  d o m ,  b o  j e-  
s c e  n i e  p o m a l o w a n a ,  r o z u m i t a " !  Dom się 
spalił.

W szy sc y  ci ludzie choć na  różnyeh  będąc  s ta n o ­
w iskach  i w różnego  kroju  chodzących  kapo tach ,  w y­
godnie i zaw sze  odpow iadają ,  n a  wszelkie najw ym ow ­
niejsze a rg u m e n ty  sprawiedliwości,  temi słowy „nie w ol­
no z morgi —  lecz  z dymu!,, Ano to pos łuchajm yż co 
m ów ią odnośne p rzep isy  praw a. A rtykuł 3 praw a, z 
dnia 26  lipca 1864 r. m iędzy innem i w yraźnie  mówi 
tak ,  „ j a k i c h k o l w i e k  rozk ładów  nie czynić b ez  zgo­
dy para f ja n " .  D la ludzi uczc iw ych  powyższe s łowa p ra ­
wa są  d o s ta te czn ie  ja sn e ,  że rozk łady  i sk ładki m ogą 
być „ j a k i e k o l w i e k "  o ile się zgodzą n a  nie p a ra ­
fianie. A więc, ‘jeże li  się zgodzą czyli z e c h c ą  żeby  b y ­
ło z morgi, to musi być. z morgi a nie z dymu. P rzed  
o b ec n ą  w ojną  ci m arni ludzie spychali  w szystko  n a  m os­
kala ,  że on n a  to nie pozw ala ,  te ra z  m oskali  n iem a, a 
oni te  s a m e  b redn ie  g łoszą  ludowi. M amy przed  sobą 
świeży fak t  ze b ran ia  pa ra fia lnego  (w czerw cu  1917 r.) 
w parafii N. pow. M iechow skiego gdzie po d ługich kło­
po tach  i w ym yślan iach ,  p. W ójt  jako  p rez es  dozoru 

i kościelnego, owa „m alow ana la la"  z szopki pozwolił so­
bie je szcze  dzia pow iedzieć  zeb ran iu  para f ia lnem u  że 
„z morgi nie w olno" .  T ym  czasem  parafian ie  nie c h c ie ­
li już us tąp ić  ani n a  jo tę  od sw ych  sp raw ied liw ych  żą ­
dań, naw o łu jąc  głośno „m y chc em y  z morgi i być  m usi" .  
W idząc tak i  n iezłom ny opór parafian ,  p. wójt zgodził 
się o s ta teczn ie  z morgi, lecz  wylazło  znowu z dziury no­
we licho i sk rzeczy .

P o w s ta je  z k rze s ła  trzym ający  pióro alfa i om ega  
gm inna, p. p isarz i mówi tak: j,ja nie ch c ę  i nie mogę 
b rać  odpowiedzia lności za  uchw ałę  p rzec iw ną  p raw u " .  
P o  długich w yw odach  i s ilnych  p ro te s ta c h ,  zdołali n a ­
reszcie  chłopi p rzekonać  p. p isa rza  gminnego, że on 
je s t  ty lko s ługą  gm innym  i n iczem  więcej,  najm itą  
p ła tn y m  do w ykonan ia  rozkazów  i pracy, lecz  n igdy do 
z a k ła d a n ia  sw ego urojonego „n iepozw alam ".  I s t a ł a  się 
n a re szc ie  w parafii N. now a i w ie lka  rzecz, bo po dług ich  
la tac h ,  po okroonych  w alk ach ,  p rze k leńs tw ach ,  b luzga-
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n iu  ś liną i b ło tem , jedni n a  drugich , p ie rw szy  raz siłą 
woli n iezłom nej,  para f ian ie  uchwalili sk ładki w sumie 
6C0 rubli, z m o r g i  a  n ie  z dym u, n a  r e p e ra c y ję  i ogro­
d zen ie  cm en ta rn e .

Spraw ied liw ośc i  s ta ło  się zadość.

Mat. Manterys.

Hasze eele i zadania.
(Ciąg dalszy).

li. Siła  zbrojna.
S to jąc  n a  gruncie  d ążeń  do narodowej n iepod le­

głości m usim y dok ładać  w sze lk ich  w ysiłków  do s tw o­
rze n ia  polskiej siły zbrojnej. Dziś bowiem żaden  j e ­
szcze naród  m e może być p ew n y m  swo.ch losów, je że ­
li nie m a  ze so b ą  w łasnej  silnej armji,  Bez w ojska  n ie ­
m a  niepodleg łości.  N ajw spania le j  obm yślany  gm ach  
pańs tw ow y nie ostoi się, jeśli nie będzie miał do roz­
po rządzen ia  licznej, k a rne j  i dzielnej prmji. K onsty tu -  
c y a  3-go  M aja b y ła  n a  swój czas po tężnem  dziełem  po- 
li tycznem , reform ą, dzięki której P o lsk a  m ia ła  o wiele 
w yprzedzić  inne narody  Europy, mimo to n ie w esz ła  w 
czyn, bo ów czesny  rząd poiski był bez wojska i jako  
tak i m usia ł  uledz przem ożnej sile zbrojnej pańs tw  o śc ien ­
ny ch .  N a jdoskona lsze  urządzen ie  ekonom iczne ,  n a jd a ­
lej idące  reformy spo łeczne  nie zdadzą  się n a  nic, j e ś ­
li nie s ta n ie  w ich obronie ca ły  naród,  z łączony  w je d ­
n ą  narodow ą o rgan izac ję  wojskową. N iepodleg łość  nie 
tylko t rze b a  zdobyć ,  a le  i u trzym ać.  K ażdy więc P o ­
lak  w sile w ieku  musi być gotów do ofiary krwi i obro­
ny  w łasn y ch  praw  narodow ych . O bowiązkiem  każdego  
P o la k a  je s t  u św ia d am iać  się w k ie runku  wojskow ym i 
być gotowym n a  każde w ezw anie  narodow ego rządu. 
Ż ołn ie rz  n ie może być  b ie rnem  narzędziem  w obcem  
ręku , dziś k aż d a  arm ja  musi mieć narodowy ch a ra k te r  
bo w wojnie w spó łczesnej  ca ły  naród  broni państw ow ej 
n iepodleg łości.  Rozum iał to dobrze P iłsudsk i ,  kiedy 
po upadku  rewolucji 1905 roku rzucił has ło  tw orzenia 
żo łn ierza  polskiego. Do w ybuchu  wojny p racow ały  w 
tym  k ie runku  Związki i D rużyny  S trz e leck ie .  W a ru n ­
ki po li tyczne  nie p rzy s ta w ały  w ów czas  na  siln iejszy  
rozwój nasze j p racy  wojskowej. Mimo te  t rudne  w aru n ­
ki s t rze lcy  P i łsudsk iego ,  k tórzy  byli kadram i Legjonów 
P o lsk ich ,  zdali w obecnej wojnie św ie tny  egzam in swo­
jej sp raw nośc i  bojowej i dziś to w łaśn ie  pod sz ta n d a ­
rem  swego wodza postawili spraw ę po lską  przed oczy 
św ia ta .  Dziś w szyscy  m usim y s ta n ą ć  w pogotowiu wo- 
je n n em .  Jeśli c h c e m y  is tn ieć  jako n iezaw is łe  państwo 
m usim y dążyć  do w ytw orzen ia  w łasnej  silnej armji, oży­
wionej duch e m  narodow ym  i oparte j o w łasn y  p rzem ysł 
w ojenny . N am  w szys tk im  trze b a  s ta n ąć ,  ja k  je d e n  mąż 
pod h a s łe m  w łasnego  polskiego ż o łn ie r z a !

*
III. Obrona praw narodowych.

Siła  zbro jna broni pańs tw o  od n iep rzy jac ió ł  zew ­
n ę trzn y ch .  N aród  je d n a k  musi baczyć ,  aby  i w ew nątrz  
kraju  n ie dzia łano  n a  |ego szKodę. T ak  zw ane  k resy  
n a  k tó ry ch  m iesza ją  się ze sobą s ą s iad u jąc e  narody, 
w inny  zwrócić szczegó lną  naszą  uw agę . Ale i wśród 
luonośc i rdzenn ie  polskiej rozrzucone s ą  kolonje ooco-

p lem ienne .  N ikomu nie chc em y  bronić praw  w spó łży­
cia z nam i. Ż ąd a m y  wszakze ,  ażeby na nasze j w łasnej  
ziemi s łu c h an o  n aszych  praw  i zw yczajów . W olność  i 
równość w obec p raw a zapew n iam y  w szys tk im  m ie s z k a ń ­
com naszego  kraju, byle tylko uważali się za  polskich 
obyw ateli  i nie szkodzili naszym  narodow ym  in teresom ..  
Dopóki zaś nie osiągniem y pełnej niepodległości p a ń ­
stwowej, pilnie będz iem y baczyć  na w szelkie zakusy  
w ynaradaw ian ie  nas  i będziem y organizow ać sam oob­
ronę przeciwko wszelkim  zam achom  n a  nasze  p ra w a  
narodowe.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ludonviec.

Nowy sposób nauczania w szkołach 
niemieckich.

W  num erze  75  „G aze ty  O s tro w sk ie j11 czy ta m y :.  
„N ie wolno mówić po polsku w wyższej szkole żeńskie j 
w Ostrowie w P o z n a ń s k ie m .

W e czw ar tek ,  dn ia  14 b, m., po ukończeniu  n a u ­
ki o godzinie 12 i pół w południe pozostała  w IV k la ­
sie ucz en ica  G olińska,  cz ek a ją c  na  uczenicę  N iegolew s- 
ką, k tó ra  poszła do sieni po kapelusz . Gdy N iego lew s-  
ka  w esz ła  do klasy , by z a b rać  książki, rozpoczęły roz­
m aw iać  po polsku o le k cy a ch  za d an y c h .

W  klasie  b y ła  je szc ze  n au c zy c ie lk a  p. H artm an; 
us łyszaw szy , że u cz en ice  mówią po polsku, z a k a z a ła  im 
mowy polskiej, z a zn a cz a ją c ,  że w szkole  n iem ieck ie j  
powinno się mówić po n iem iecku ,  a jeśli c b c ą  mówić, 
po polsku, powinny u dać  się ao szkoły polskiej.

Z ask o c zy ło  to uczen ice ,  a w ychodząc  z k lasy  p y ­
ta ła  G olińska N iegolew ską , co n au c zy c ie lk a  w łaściw ie 
c h c e  od nich?

P a n n a  H artm an  u w aż a ła  to za n iepos łu szeńs tw o  
w obec co dopiero w ypow iedz ianego  zakazu  i p o d y k 'o w a ła  
uczenicom  po godzinie a resztu .

W  tej chwili —  ja k  twierdzi p. H a r t m a n n — m ia­
ła  ucz en ica  N iedolow ska minę taką ,  ja k b y  k arę  tę so ­
bie lek ce w a ży ła ,  (W spowodowało  n au c zy c ie lk ę ,  że u ję­
ła  N iego lew ską  za  rękę, w prow adziła  do k lasy  i u d e ­
r z y ł a  j ą  w t w a r z .

Gdy N iegolew ską twarz zakry ła  rękam i,  p. H a r t ­
m ann  p rzy trzy m ara  jej ręce ,  a p rzy trzym aw szy  przy ł a ­
wie, u derzy ła  ją  je szc ze  sześć  razy  w twarz, m ó w ią c :  
„E inm al links, e inm al r e c h ts "  i t. d.

P o te m  ośw iadczy ła ,  że odbędzie się kon ferencya ,  
k tó ra  zadecydu je ,  czy  u czen ice  te  w yrzucić ze szkoły, 
czy też  b ędą  mogły  pozos tać  i p rzyw oła ła  d y rek to ra" .

Z a jśc ie  to— pisze dalej „ G a z e ta  O s tro w sk a " — w y ­
w ołało  w m ieśc ie  wielk ie oburzen ie .  Ojciec zn iew ażo ­
nej uda ł  się —  ja k  n am  donosi —- do d y rek to ra ,  le c z  
nie w sk ó ra ł  nic, owszem, o trzym ał ośw iadczenie ,  ż e 
w o l n o  b i ć  p o  t w a r z y  u c z e n i c e ,

W o b e c  tego  udał  się p. N iegolewski do prowin- 
cya lnego  kolegium szkolnego  w P oznan iu .  W y c h o d z ą c  
zaś  z za łożenia ,  że w szkole żeńskie j bić nie wolno w o-  
góle, tern mniej po tw arzy , oddał sp raw ę  p rokura to ry i .  
T y le  „G a ze ta  O s tro w sk a" .  Z d a n ie m  „G a ze ty  N arodow ej" ,  
sp raw ą  tą  pow inna  się  za jąć  p rz e d ew szy s tk iem  w ładza  
szko lna" .
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KORESPONDENCYE.
KS IĄ Ż-W IELK I w Czerwcu. „Przednówek" t y ł  zawsze

dla biednych ciężki, czasu obecnej wojny doszedł do wprost 
krytycznego momentu. Gdy zewsząd szły słowa co robić, 
czem zaradzić złemu — młode siły nauczycielskie w Książu 
wraz z paru  ludźmi dobrej woli zabrały  się, by chociaż w 
minimalnej części ulżyć niedoli, przyciszyć „złowróżbny po­
mruk,.

W ystarawszy się o pozwolenie, urządziło się loteryę 
fantową w czem dopomógł szeroki ogół, (nawet z Miechowa 
parę  osób, między innymi D-rsiwo Nawroczyńscy gotówką 
50 kor. i 4 duże draceny — z Wodzisławia p. Kowalska kil­
kanaście fantów wartościowych) zainteresowanie było tak 
wielkie i ofiarność, że przeszło oczekiwanie Komitetu lo te­
ryjnego, np. p. Morawska z Mianocic ofiarowała 30 fantów 
wartościowych między innymi kozła, za którego dawano 
120 koron. Z famami spieszyli nietylko „możni tego świa­
ta" daivał prawie każdy uświadumiony na co daje — np. bied­
na dziewczynka z ochronki kartę pocztową—byli i tacy k tó­
rzy  ofiarowali rzeczy zupełniejiiezdome do użytku. Bóg z nimi.

Za otrzymane pieniądze kupiono w sklepie „Nadzieja" 
materjaiów za 235 rubli i rozdano między najbiedniejszych 
mieszkańców gminy Książ-Wielki, resztę pieniędzy rozdano 
w gotówce na mydło i cukier dla starców — 2-0 koron dosta­
ło 6-ro sierot drobnych w rodzinie izraelickiej, którym ro­
dzice w Kwietniu b. r. zmarli na tyfus plamisty. Ogółem 
obdzielono przeszło 70 osób; mało — na całość nędzy — b. 
wiele jak  na nasz zakątek.

Po długiej suszy doczekaliśmy się w ubiegłym tygod­
niu obfitego deszczu, Wegetacya roślin polepszyła się znacz­
nie.. Obecno gorące promienie słoneczne w szybkim tempie 
p rzysp ieszają  żniwa, k tórych tak pragną wszyscy, bo pustki 
przednówkowe czuć się dają dotkliwie. Jedną z nowości w 
Książu-Wielkim je s t  otwąfcie w d. 5 Czerwca „Taniej Kuch­
ni", która oddaje zbawienne usługi dla ludzi, k tórzy nie są 
w stanie prowadzić kuchni u siebie dla braku artykułów 
spożywczych. Dziennie wydaje się p łatnych obiadów od 27 
do 40 po 1 kor. 20 bal. i b e z p ł a t n y c h  120.

Dnia 29/VI 1917. „ D e m b o  r “.-

PRZESŁAto lCE. Powiadają) iż na obczyźnie człowiek 
się zawsze czerni* nowemu napatrzy, czegoś się nauczy co 
można u siebie w kraju zastosować. To prawda, ale są też 
wypadki, gdzie przywozi się do kraju nabytki i przyzwycza­
ja n ia  złe. Taki wypadek z<jarzy-ł, się i u nas. Jozef Warze­
cha z Przestawić,kioj parcSlacji, powróciwszy niedawno z 
z Prus, dotąd za zarobkiem emigrował, przywiózł ze sobą 
przyzwyczajenie częstej zabawy przy kieliszku z kolegami. 
Pieniądze, zarobione przez niego w Prusach, prędko się p rzy  
takich zabawach rozeszły i Warzecha, któy nauczył się na 
emigracji przepędzać każdy wieczór w karczmie, namówił 
b ra ta  swego i oba w nocy z dnia 20 na  21 Czerwca w yłam a­
li siekierą ścianę do komory należącej do ich sąsiadki wdo­
wy Krzeczkowej i skradli z komory pół korca żyta, pół. k o r­
ca  mąki, kaszę, ubranie i obuwie. Nie zdążyli jednak zużyć 
skradzionych rzeczy na wódkę, gdyż policja p rzy łapa ła  ich 
zaraz po kradzieży.

Tak to zle przyzwyczajenie nabyte na obczyźnie po­
pycha ludzi nawet do kradzieży.

t.

RZEDOW ICE gminy Koniusza. 22 Czerwca u gospodarza Du­
ra ja  w Kzęaowicach około godziny 3 po południu wybuchł w

podwórzu póżar, który  zniszczył doszczętni* zabudowania 
Duraja, i dom mieszkalny ze stodołą sąsiada jego Szczepana 
Osuchy. U Duraja spaliło się roczne źrebię, a  Osucha s tra ­
cił w ogniu wszystkie narzędzia rolnicze, jak  to: żniwiarkę 
siewnik, k ierat i młocarnię P rzy  gaszeniu pożaru uległ nie­
bezpiecznym poparzeniom 18-to letni syn Duraja.

P rzyczyną tak wielkiego pożaru była poaobno nie­
ostrożność przy  paleniu papierosów:

P r .  Ł a c h .

S P R A W O Z D A N IE  Z  LO TER JI F A N T O W E J U R Z Ą D Z O ­
NEJ W  KSIĄŻU-W1ELKIM W  DNIU 3 /VI B. R . NA

„G Ł O D N Y C H  I B IE D N Y C H ".

P R Z Y C H Ó D :
Ofiary w gotówce zam iast fantów . 233 K — h.
Za sprzedane b i l e t y .............................................. 992 „ -  „

R a z e m  . 1225 K. — h.

R O Z C H Ó D :
Wydatki na urządzenie loterji wraz z muzyką 220 K. 55 h.

Czysty zysk 1004 K. 44 h.

Bufet ,  la lka,  pocz ta  i kwiaty.
P R Z Y C H Ó D :

Za sprzedane p r o w i a n t y ..................................... 198 K. 26 h.

Lalka, kwiaty i p o c z t a ..................................... 51 „ 40 „
R a z e m  . 249 K.  66 h.

R O Z C H Ó D :
Urządzenie bufetu i poczty nie licząc ofiarowa­

nej lalki i darów w naturze 49 K. 66 h.

Czysty zysk. 200 K. — h.

Komitet u rządzający  loteryę przeznaczył na „Głodnych
i biednych" 1004 k. 44 h. t. j. cały zysk z loterji. Z bufetu, 
lalki, poczty i kwiatów otrzymane 200 K. na sieroty  pó le­
gionistach—przesiano na ręce Komendanta Wojsk Polskich 
W-go P an a  S p y c h a l s k i e g o .

Teofil Olkuśnik. Koman Garmulewicz. M arya  No­
wakowska. Marya Podmagórska. St. Włosków,,a. 
Jadwiga Nowicka. Jadwiga Zarzycka. Helena Nieza­

bitowska. St. S ikorska.

Zakończenie roku szkolnego w szkołach ludo­
wych w Miechowie.

W poniedziałek szkoły ludowe w Miechowie zakończy­
ły uroczyście rok szkolny. O godz 9 rano nauczyciele po­
prowadzili zas tępy  młodzieży do kościoła na  uroczyste na ­
bożeństwo. Po nabożeństwie w sali teatru, przybranej zie­
lenią, przemówił przewodniczący Rady Szkolnej miejscowej 
do młodzieży, przedstawicieli Komendy powiatowej, jak  
również przedstawicieli Miechowskiej Rady Miejskiej, ro­
dziców i licznie zebranej publiczności. Po odśpiewTaniu 
„Boże coś Polskę", rozpoczęły się popisy  dzieci ze szkółek. 
P rogram  był bardzo obszerny. Nauczyciele chcieli wyka­
zać społeczeństwu prawie wszystko, co owocem ich uciążli­
wej p racy  rocznej było. Deklamacje, śpiewy, egzamin z ge­
ografii i historji ,  a także robótki ręczne dziewcząt wprowa­
dzały w podziw zebranych. Może za bardzo jednostronnie 
były  obmyślane deklamacje. Słyszało się za często: bój, 
granaty, rowy strzeleckie, rany—krew. Prawda, czasy rak
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przeżywamy, ale to dla dzieci pod względem wychowawczym 
nieodpowjednie. Więcej wesołości i radości w duszę dzieci 
wkładać trzeba. Po wyczerpaniu programu, przemówił kie­
rownik szkół p. P u c h a l s k i ,  prosząc rodziców, by współ­
działali w pracy nauczycielstwa, by zwracali baczniejszą 
uwagę na zachowanie się młodzieży poza szkołą. Nastąpiło 
wTreszcie rozdanie nagród pilniejszym wychowankom. Bardzo 
dużo cennych książeczek zaniosła młodzież do domów swych, 
gdzie i s ta rs i dowiedzą się z nich wiele o kraju, jego p rzy­
rodzie, naszych bohaterach narodowyah, czynach sławnych 
łudzi.

Nasuwa się uwaga, czy nie lepiej urządzać podobne 
uroczystości pod golem niebem. Sala teatru  na tak liczne 
zgromadzenia nie nadaje się. Dzień był upalny, sa la  za­
ledwie dwa mało okienka posiada, przewiew był słaby, to 
też nic dziwnego, że zdarzyło się kilka wypadków omdlenia, 
a naogół publiczność z powodu duszności była przemęczona.

Zakończenie roku szkolnego w szkołach ludo­

wych w Książu-Wielkirn.

Dzień 3 Lipca 1917 roku na czas dłuższy pozostanie 
w pamięci naszego miasteczka.

Uroczystość publiczna zakończenia roku szkolnego w 
miejscowej czteroklasowej szkole ludowej pierwszy raz po 
wielu la tach  świeciła swój tryumf!. Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem w kościele parafialnym, które odprawił 
miejscowy proboszcz-kanonik, ksiądz J a n  P r a w d a .  Do 
kościoła zebrała  się miejscowa dziatwa szkolna w komplecie 
i mała gars tka  z Rzędowic; cały  personel nauczycielski miej­
scowy, oraz kilku sąsiednich nauczycieli. Niestety, zbyt m a­
ło było przedstawicieli społeczeństwa, co dało asumpt księ­
dzu kanonikowi do wygłoszenia prześlicznego, a do drobiaz- 
gowości prawdziwego, przemówienia o opieszałości naszego 
społeczeństwa w sprawie szkolnictwa, o ciężkim, łzawym, 
krwawym, a  nieraz i przy  głodzie, trudzie rzeszy nauczy­
cielskiej.

Po odśpiewaniu dziękczynnego „Te I)eum“, wszyscy 
zebrani udali się do miejscowej szkoły, która już  zdaleka 
wabiła do siebie dekoracją z zieleni; wmętrzc klasy  przystro ­
jone i umajone. Gdy już  zgromadzili się wszyscy: miejsco­
we duchowieństwo, nauczycielstwo i kilku obywatełi-miesz- 
czan, p rzy  zupełnym braku włościan, rozpoczął się pojns.

Po prześpiewaniu na  głosy „Modlitwy przed nauką" i 
po króciulkiem przemówieniu nauczyciela- sąsiada, nas tąp i ł  
hymn „Boże, coś Polskę", później deklamacje uczących się 
dzieci, p rzeplatane śpiewami. Wierszyki i wiersze dobrane 
były  bardzo umiejętnie, zastosowane do ezasu, a z każdego 
wiało wielką miłością kraju, ludzkości i szkoły. Wiersz Kra­
szewskiego „Dziad i Baba", wypowiedziany w' kwartecie, nie- 
t.ylko wszystkich ubawił, ale i uśmieszył. Nowością była 
deklamacja wiersza „Ojczyzna" p rzy  cichym śpiewie chóru 
uczniowskiego. Słyszeliśmy treściwe, szybkie i bardzo do­
kładne odpowiedzi z h istorji i geografji Polski,  oglądaliśmy 
piśmienne prace egzaminacyjne uczących się; b rak  tylko rę­
cznych robótek uczennic.. Potem nastąpiło  odczytanie naz­
wisk promowanych, nagrodzonych i kończących szkołę. N a j­
rzewniejszą może chwilą całej uroczystości było króciuteń- 
kie, nieuczone, z głębin młodego serca płynące przemówienie 
kończącego szkołę ucznia — Łajana, w którem w imieniu 
swoich kolegów podziękował swoim nauczycielom za pracę i 
złożył przyrzeczenie, że przez życie całe pamiętać będą r a ­
dy i wskazówki w szkole otrzymane, do nich się stosować i

żyć podług nich.
Takie było zakończenie tej uroczystości, która prze- 

siągnięta była miłością Boga, kraju  i wspólną miłością uczą­
cych i uczących się. Takich szkół więcej, a i ludzi dobrych 
będzie więcej! Zespół nauczycielski stoi na wysokości swe­
go zadania, jeżeli umie takie rzeczy tworzyć. Bóg Wam za­
płać! cisi pracownicy i bojownicy lepszej przyszłości, a to­
bie, dziatwo kochana, szczęść Boże na przyszłość.

T u h a  n.

Tygodniowa kronika wojenna.
Wojna Niemiec z Francją i Anglją.

D zia ła lność  bojowa n a  tym  froncie poczyna  p rzybierać  
c e c h y  now ych  przygotow ań o tenzyw nych .  W iadom oś­
ci z gaze t  p a ń s tw  n eu t ra ln y ch  zda ją  się po tw ierdzać te 
p rzy p u sz cz en ia .  G ran ica  szw ajcarsko  -  f ra n cu sk a  zos ta ­
ła  w os ta tn ich  dn iach  kom ple tn ie  dla ruchu p a s a ż e r s ­
kiego zam k n ię tą ,  co zw ykle  n as tęp u je  przed  każdą  fran ­
c u s k ą  ofenzywą. W  ofenzywie tej za p ew n e  w ezm ą 
udzia ł oddziały wojsk a m ery k ań sk ich ,  które m a ją  w 
kró tk im  czas ie  p rzybyć  do F rancji .

P ie rw sz e  formacje te ch n ic zn e  p rzy b y ły  już n a  kon­
ty n e n t .

Wojna Niemiec i Ausłrji z Rosją. P r z e ­
w idyw ana od dłuższego czasu  ofenzywa rosy jska  w y­
buch ła  w Galicji w schodniej .  W  dniu  1 L ipca po sil­
nym  przygotow aniu  działowym, k tóre  w ed ług  kom unika­
tów au s tro -w ęg ie rsk ich ,  zn iszczyło  pierw sze obronne lin— 
je aus try jac k ie ,  oddziały  rosyjskie  ruszy ły  do a ta k u  n a  
całe j długości odcinka  Kowel —  S tan is ław ów . N ajba r­
dziej upo rczyw ą b y ła  w a lka  kolo B rzeżan  i Z łoczow a. 
P o z y c je  a u s t r ja c k ie  koło Zborow a zos ta ły  po zacię te j 
obronie  p rzez  w ojska aus tro -w ęg ie rsk ie  opróżnione. Au- 
s t r ja cy  cofnęli się na  przygo tow ane  zaw czasu  ty lne  po­
zyc je .  N a  innych  m ie jsc a c h  a tak i  rosyjskie zos ta ły  z 
w ielk iem i s t ra tam i odpar te .  O fenzyw a rosy jska obej­
m uje powoli ca ły  front od Rygi do Rum unji.

*
N a  in n y c h  f ron tach  s y tu a c ja  nie zm ieniła  się.

K R O m  MIEJSCOWA.
Mianowania w Magistracie. R ada Miejska 

na zebraniach swych 24 i 25 czerwca miano­
wała p. W o j c i e c h a  L u k a s i e w i c z a  sekre­
tarzem M agistratu; sekwestratorem miejskim 
p. J a n a  K w i a t k a ;  p .p: E. Ć w i k l i ń s k i e ­
go  i B. B a r t e c z k o  kancelistami Magistratu;
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p. Z. R o k i c k i e g o  dozorcą rzeźni miejskiej 
i p. W. C a ł e  starszym nad Milicją miejską.

Sprawa Pokoju.

Pism a niemieckie zaznaczają, iż bezwarun­
kowo spodziewać się można możliwości czwar­
tej kampanji zimowej. Takie same zdania wy­
powiadają politycy austrjaccy przybyli ze Sztok­
holmu do Austrji.

Niemiecka afera w Norwegji.
Przejeżdżający przez Norwegję kmjer po­

lityczny niemiecki został w Chrystjanji zaare­
sztowany i rewizja wykryła przy nim miast 
poczty politycznej znaczną ilość materjałów 
wybuchowych. Po skonfiskowaniu materjałów 
wybuchowych kurjer na skutek wstawiennictwa 
władz niemieckich został wypuszczony na wol­
ność. Rząd norweski polecił założyć ostry pro­
test u rządu niemieckiego z powodu powyższe­
go wypadku.

Zajście to wywołało w Norwegji łatwo zro­
zumiałe wzburzenie.

Z Kraju.
Wydalenie studentów z W arszawy. W dniu 

30 Czerwca na ulicach Warszawy pojawiły się 
następujące obwieszczenia władz okupacyjnych 
niemieckich: „Wszyscy byli studenci uniwersy­
tetu i politechniki, którzy nie są stałymi miesz­
kańcami Warszawy, obowiązani są opuścić W ar­
szawę do dnia 5 Lipca".

Obwieszczenia podpisane były przez wo­
jennego gubernatora Warszawy gen. v. Etzdorfa.

Generał-Gubernator lubelski hr. S z e p t y c ­
ki  udał się w drugą inspekcyjną podróż po o- 
kupacji austro-węgierskiej. Generał Guberna­
tor odwiedzi Sandomierz, Opatów, Wierzbnik 
i Opoczno.

•r— rZe Świata.
Cesarz austro-węgierski w dniu 3 Lipca 

ogłosił arnnestję dla przestępców politycznych 
w Monarchji.

Aktem amnestji ułaskawieni zestali prze­
stępcy, którzy dopuścili się czynów karygod­

nych, jak to: obrazy majestatu i członków do­
mu cesarskiego, zamącenia pokoju publicznego, 
powstania i t. p. Amnestja dotyczy również 
posłów do parlamentu między innymi z Cze­
chów: Kramarza, Klofacza, Raszina, Choca, 
Burziwala, Vojnę i Netolicky’ego; z Rusinów: 
Markowa i Kuryłowicza i Słowieńca Grafenauera.

Wojska koalicji po zaprowadzeniu porząd­
ku w . stolicy greckiej A t e n a c h  opuściły mia­
sto. Na miejsce ich przybyły oddziały armii na­
rodowej, podległej rozkazom V e n i z e l o s a .

Dalsze transporty wojsk amerykańskich przy­
były już do Francji. Składają się one z ba- 
taljonów technicznych i formacji lotników. P o ­
siłki po krótkim odpoczynku po podróży mor­
skiej mają natychmiast odejść na front.

Prezesem  gabinetu ministrów greckich zo­
stał znany zwolennik wspólnego działania Gre­
cji z koaliefą, Venizelos. Gabinet zażądał od 
parlamentu greckiego 500 miljonów drachm na 
mobilizację.

Pomimo oświadczeń Kanclerza Niemiec, iż 
polityka rządu względem Polaków ulegnie zmia­
nie i odznaczać się będzie trochę większą ży­
czliwością, władze pruskie nie ustają w swej 
robocie germanizatorskiej. W tych dniach zmie­
niono w Poznańskiem dawne nazwy obwodów 
dominialnych w powiecie Kościańskim. Piotro­
wa na „Gilgenhof" i Oborzysk na „Petzelshof". 
Jeżeli to ma być dowód tej życzliwości, o ja­
kiej wspominał Kanclerz, to może lepiejby by­
ło, gdyby Poznańskie me doświadczało wię­
cej „takich dowodów". Można lepiej poczekać 
aż „życzliwość" zastąpiona będzie przez spra­
wiedliwość.

27 Czerwca w Budapeszcie wybuchły roz­
ruchy na tle reformy wyborczej. Tłum opano­
wał tramwaje, splądrował wiele sklepów i znisz­
czył doszczętnie urządzenia 75 kawiarń i re ­
stauracji. Prezydent policji podał się z tego 
powodu do dymisji.

Grecja zerwała stosunki dyplomatyczne z 
państwami centralnymi. Ma ona wystąpić czyn­
nie po stronie koalicji, opierając się na trakt?-
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cie g^eeko-serbskim. (Traktat ten obowiązywał 
oba te państwa do udzielania sobie wzajemnej 
pomocy w razie wojny).

Z Rosji.
Prócz Komisji likwidacyjnej spraw Kró­

lestwa Polskiego, która pracuje pod przewod­
nictwem mecenasa L e d n i c k i e g o ,  utworzono 
specjalną komisję w Petersburgu do likwidowa­
nia spraw byłych instytucji ministerjum finan­
sów w Królestwie Polskiem.

Tymczasowy Rząd w Petersburgu wydał 
odezwę do Ukraińców, w której zaklina ich, 
aby nie usiłowali oderwać się od Rosji, gdyż 
upadek Rosji spowodowałby też i zagładę U- 
ki ainy.

Kongres Kozaków w Rosji wypowiedział 
się za prowadzeniem dalszej wojny. Z inicja­
tywy delegatów oddziałów wojskowych utwo­
rzoną ma być ochotnicza armia, któraby swym 
przykładem porywać miała przy atakach inne 
wojska.

O G Ł O S Z E Ń  I A .

„ Z I E M I A N I N "
Organ „Związku Ziemian“.

Miesięcznik, wychodzący w Warszawie od 

maja b. r.

Prenum eratę  w rocznej wysokości 18 Koron 

przyjmuje Biuro KHieohuwskiego Oddziału Związ­

ku Ziemian.

Z g u b i o n o  dnia 27 czerwca b. r. w ' sklepie 
W-go Szczecińskiego szary portfel w kratkę, 

w którym było 90 rb. w monetach następują­
cych: 15 banknotów pięciorublowych, 2 ban­
knoty trzyrublowe, 8 banknotów jednorublowych 
i 4 korony. Uczciwy znalazca raczy łaskawie 
odnieść portfel do Izraela Dawida Bursztyna, 

rzezaka przy bóżnicy, ul. Pocztowa.

S tu d e n t Uniwersytetu Warszawskiego udzie­

la korepetycji i poszukuje kundycji.

W iadom ość w Adm inis tracji  „Ludu M iechow sk iego".

I i iH i i i iu M i m
0  0  RYTOWNIK © ©

przyjmuje do wykonania: 

p.eczęcie kauczukowe, metalowe i 

wszelkie prace w zakres rytownic- 

twa wchodzące. *= -------

-000

PILICA, P O W . OLKUSKI, 
z iem ia  K ielecka.

rr
SKLEP GALANTERYINY

M I E C H Ó W
ul. Mickiewicza.

Wielk. w ybór kapeluszy dam­
skich, woalek, wstążek, kwia­
tów sztucznych i wszelk ie j  
konfekcji damskiej i męzk.

W  ydawe a: Fr. Przybyciem Drukarnia S t. Jeżew skiej w M iechowie. Redaktor: W. NiezabitowsKi.


